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honor, ani interesy Francji nie pozwala
ją jej na uchybienie tym zobowiązaniom. 
„Ere Nouveir oświadcza: Francja żąda 
bezpieczeństwa nietylko dla siebie sa
mej, IHGFEDCBAlecz i dla wszystkich narodów kon

tynentu. Podpisanie ewentualnego pak
tu gwarancyjnego musi ipso facto ozna
czać całkowite uznanie terytorialnego 
stanu rzeczy, ustalonego w Europie 
wschodniej przez traktat wersalski.

PARYŻ, 4. 3. (PAT.)
„Matin”, podkreślając niebezpieczeń

stwo organizowania Rosji przez Niemcy, 
co oznaczałoby — zdaniem dziennika —  
utworzenie wielkiego bloku europejsko- 
azjatyckiego, robi następującą uwagę: 
W chwili obecnej Rosję oddziela od Nie
miec barjera. Prawda — barjera ta jest 
wątła, lecz właśnie tembardziej jest 
wskazane jej wzmocnienie.

PARYŻ, 4. 3. (PAT.)
Omawiając sprawę paktu bezpieczeń

stwa, „LTntrasigeant" pisze: Ani moral

nie, ani materjalnie Francja nie może 
opuścić swoich sprzymierzeńców  wschód  
nich —  Polski, Rumunji, Czechosłowacji

i Jugoslawji. Pragnienie odwetu Nie

miec bynajmniej nie zostanie zaspoko

jone zdobyciem korytarza gdańskiego,

albo wcieleniem Austrji do Rzeszy. Prze

ciwnie po tych sukcesach Niemcy nie

zwłocznie skierowałyby swoje apetyty 
na Alzację i Lotaryngję. Refleksje te 
kończy „L.Intrasigeant” uwagą: Sposób, 
w jaki Niemcy wypełniają traktat wer

salski, daleki jest od zabezpieczenia  
przyszłych losów Francji. *

LONDYN, 4. 3. (PAT.)
„Times" pisze: Niemieckie propozy

cje w kwestji bezpieczeństwa wywołały 
wrażenie, iż Niemcy prawdopodobnie 
zrozumiały, że z konieczności muszą  
przystosować swoją polityczną egzysten

cję do traktatu wersalskiego. W pew 

nych miarodajnych kołach w Londynie 
panuje zapatrywanie, że Niemcom na

leży dać sposobność do jasnego oświad

czenia się w jakim stopniu myślą przy

czynić się do rozumnego uregulowania 
sprawy. „Daily M aiT' w artykule wstęp

nym, zatytuowanym: „Niemcy zbroją się 
ciągle" żąda nieewakuowania terytor

iów niemieckich dopóty, dopóki Niemcy  
zupełnie się nie rozbroją.
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Pogróżki p. Witosa.
(jz) Rz^dy gabinetu p. Wł. Grabskiego, 

umocnionego ostatnim jego sukcesem —  

jakim jest niewątpliwie uzyskanie po

życzki amerykańskiej, — zapowiadają 

się na jeszcze bardzo długo. W kołach 

politycznych przepowiadają gabinetowi 

żywot bardzo długi — jak na nasze sto

sunki — a mianowicie dłuższy niż obec

nego Sejmu.

Ta możliwość jak zmora zaciążyła na 

umyśle p. Witosa. Ten ambitny polityk 

chłopski przywykł do takiego stanu rze

czy, w którym dłuższe istnienie jakiego

kolwiek rządu bez jego w nim współu

działu lub poparcia lub conajmniej a- 

probaty — było niemożliwe. Od lutego 

1919 r. do grudnia 1923 r. wszystkie gabi

nety polskie były albo gabinetami p. Wi

tosa, albo w zupełności od niego zależne. 

Wystarczyło, że p. Witos nasrożył twarz, 

a już panowie Skulscy, Ponikowscy, No- 

wacy i inni spiesznie spełniali każde je

go życzenie.

. Pierwszym wyjątkiem był gabinet 

gen. Sikorskiego w pierwszej połowie 

1923 roku. Bvł on wrobec p. Witosa znacz

nie mniej uległym, niż poprzednie, z cza

sów Sejmu Ustawodawczego. Ten gabi

net usiłował prowadzić politykę taką, 

jakiej jego zdaniem wymagały interesy 

państwa — a nie taką, jakiej pragnął 

p. Witos. I dlatego musiał paść i padł. 

Nie zwahał się p. Witos wtedy przekreś

lić swoją dotychczasową linję politycz

ną, zawarł ów słynny pakt lanckoroński 

z prawicą, wyrządził nieobliczalne szko- 

dy państwu, społeczeństwu i demokra

cji — • a wszystko to uczynił tylko dlate

go, aby „ukarać’ krnąbrnego gen. Sikor 

skiego i... zaspokoić swoją żądzę władzy.

Z wielkim bólem serca ustępował 

prezes „Piasta” z fotelu prezydjalnego w 

grudniu 1923 roku, w którym się czuł 

tak dobrze, pomimo licznych klęsk, ja

kie jego i p. Kucharskiego rządy ściąg

nęły na Polskę. Ból ten jednakże zmniej

szała nadzieja, że on, p. Witos, nadal 

trząść będzie państwem, że w p. Wł. 

Grabskim będzie miał uległego wyko

nawcę sw^ej woli, któremu — po pewnym  

czasie, po dokonaniu reformy finanso

wej — będzie można powiedzieć: Murzyn 

zrobił swoje, murzyn może iść.

Tymczasem... p. Wł. Grabski ani my

śli słuchać rozkazów 7 p Witosa. Gorzej: 

nie pyta go naw ret o jego zdanie i tylko 

robi swoje. Odejść także nie chce, słu

sznie sądząc, że jeszcze jest potrzebny 

Polsce na stanowisku premjera i mini

ZA t r y b u n a ł e m r o z j e m c z y m .
WASZYNGTON, 4. 3. (PAT.)

Izba reprezentantów wypowiedziała 
się 301 głosami przeciw 28 za współudzia 
łem Stanów Zjedn. w międzynarodowym 
trybunale rozjemczym

BERLIN, 4. 3. (PAT.)
„Vossische Ztg.” donosi, że ambasa

dor niemiecki w Paryżu von Hoesch w  
czasie swej wizyty u Herriota przedło

ży! mu projekt w  sprawie bezpieczeństwa 
Projekt niemiecki — według informacji 
wspomnianego dziennika berlińskiego — • 
streszcza sie w dwóch punktach: 1) 
wszystkie państwa europejskie, zainte

resowane nad Renem oraz Anglja i Bel- 
gja gwarantują obecne granice w Euro

pie zachodniej i 2) Niemcy obowiązują  
się dążyć do rewizji swoich granic 
wschodnich nie inaczej, jak tylko środ

kami pokojowymi, to znaczy przez bez

pośrednie rokowania z zainteresowane- 
mi państwami, albo też przez powołanie 
się na art. 19 statutu Ligi Narodów.

PARYŻ, 4. 3. (PAT.)
Dzisiejsza prasa paryska szeroko o- 

mawia propozycje niemieckie, dotyczą
ce paktu gwarancyjnego. Według infor
macji, zasiągniętych w tejże sprawie 
przez dyplomatycznego redaktora agen
cji Havasa, propozycje niemieckie zawie 
rają projekt zawarcia przez Niemcy trak 
tatów z Polską i Czechosłowacją o obo

wiązkowym arbitrażu. „Echo de Paris’4 
nazywa projekt taki w najwyższym stop 
niu niepokojącym. „Petit Parisien” pi- 
sze: Aby ocenić należycie wartość pro

pozycji niemieckich, należy dokładnie 
poznać istotne zamiary Niemiec co do 
ich granic wschodnich. „Matin” koń
czy swe uwagi oświadczeniem: Aby u- 
pewnić się o zamiarach Niemiec,, należy 
zażądać od nieb przedewszystkiem roz

brojenia się, a następnie wstąpienia do 
Ligi Narodów bez stawiania jakichkol

wiek zastrzeżeń, czy też warunków. Je
żeli Niemcy żądaniu temu odmówią, bę
dzie to oznaczało, że stanowią one po

ważne niebezpieczeństwo, przeciwko 
któremu żaden środek nie może być 
nigdy ani zbyt skuteczny, ani przed
wczesny, przyczem środki takie musia- 
łyby być podjęte wspólnie z Anglją, o ile 
ona należycie pojmuje sytuację— współ 
nie zaś z innemi państwami, zagrożone- 
mi przez Niemcy., o ileby Anglja odmó

wiła zrozumienia tej sytuacji. „Figaro4’, 
omawiając sprawę bezpieczeństwa, pi- 
sze: Francja przyjęła na siebie pewne 
zobowiązania względem Polski i ani

stra skarbu. I jest on tak złośliwym, że 

akurat wtedy, gdy p. Witos sądzi: teraz 

Grabski leży — uzyskuje pożyczkę ame

rykańską lub jakiś inny odnosi sukces 

i umacnia swoją pozycję.

P. Witos ma cierpliwość i umie cze

kać, — lecz „co za wiele, to za wiele ’. 

Trzeba skończyć z tym Grabskim. Lecz

Sprawa bezpieczeństwa.
Projekt niemiecki. Jest niemożliwy do przyjęcia. 
Głosy prasy  francuskiej. Pełne zrozumienie wspól

ności interesów Polski i Francji. I wAnglji za

czynają rozumieć niebezpieczeństwo planów nie

mieckich.

w jaki sposób? W tern sęk? Patrząc 

na szeregi swoich wiernych mu jeszcze 

^druhów, p. Witos przekonuje się, że zbyt 

mała jest ich liczba, żeby mógł ważyć się 

na przypuszczenie otwartego szturmu do 

fortecy rządowej. Wprawdzie możnaby 

dogadać się ponownie z endekami, rów

nież wzdychającemi na myśl o korycie

rządowem (przy którem obecnie zaled

wie kilku i to trochę niewyraźnych ende

ków się znajduje) — ale... Nie ma nic 

bez „ale’4 * *. P. Witos wie, że prawica chęt

nie pójdzie na nowy z nim kompromis, 

że przy cichej pomocy nienawidzących 

,p. Wł Grabskiego żydów można mieć 

większość ,narodową”, lecz kompromis z 

prawicą, to znaczy, wyrzeczenie się re

formy rolnej.

A tego p. Witos wyrzec się nie może. 

Nie dlatego, żeby jej tak bardzo pragnął 

— lecz z tej przyczyny, że wtedy utracił

by większą część swoich zwolenników, 

właśnie obietnicą ziemi z reformy rol

nej do szeregów „Piasta” zwabionych. 

Przecież naprzykład na Pomorzu jedy

nym na wiecach zwoływanych przez 
„Piasta tematem jest kwestja reformy 

iolnej pizyczem hojne obietnice sypia 

się z ust mówców Piastowych jak z rogu 

obfitości.

Zatem, zaiste, ciężką jest dola p. Wi

tosa. Grabski słuchać go nie chce, (na

wet nie robi sobie nic z psich figlów  

„Piasta” — takich, jakim np. było odro

czenia prowizorjum budżetowego, co spo 

wodowało, że przez kilka dni panował u 

nas stan ex lex z prawicą nowej spół

ki — ze względu na reformę rolną —  

robić nie można, na kombinację „centro

wą” N. P. R. nie chce pójść... Pozostało 

mu tylko jedno: krzyczeć, że Grabski nie 

ma planu, że rujnuje kraj, — i grozić 

Grabskiemu. Ale p. premjer nie należy 

do ludzi lękliwych. Wie on, co sądzić o 

groźbie p. Witosa, że „przemiany w Pol

sce zajść muszą i to duże’4 — że „dopro

wadzą one do poważnych przegrupo
wań” .

Interes państwa polskiego wymaga 

pozostanie p. Wł. Grabskiego na stano

wisku szefa Rządu. Rozumieją to i przy

znają w cichości nawet jego przeciwmicy, 

nawet ci, którzy wiecznie lamentują i 

sarkają. Z tego też względu olbrzymia 

większość społeczeństwa — nawet te sfe

ry, które mają poważne zastrzeżenia co 

do działalności Rządu i słuszne powody 

do niezadowolenia — jest przeciwna pró

bom obalenia p. Wł. Grabskiego i potę

pia je jako szkodliwe dla państwa. Nie

chaj więc p. premjer nie zwraca uwagi 

na pogróżki p. Witosa i jemu podobnych 

politykierów — lecz niechaj dalej pro

wadzi sw^oje dzieło naprawy Rzplitej. 

Zdrowomyślące społeczeństw ’o nie po

zwali, aby mu uniemożliwiano dokoń

czenie tego dzieła.

GW AŁTOW NY ORKAN.

PARYŻ, 4. 3. (PAT.)
Na południowych wybrzeżach Fran

cji rozszalał się gwałtowny orkan, który 
wyrywa drzewa z korzeniami i zalewa  
wodą ogromne obszary pól i łąk. Szkody  
materjalne są bardzo znaczne.
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B E R LIN , 4. 3. (PA T.)
W ' spraw ie następstw a po  E bercie do 

w iaduje się biuro W olffa z kół parla
m entarnych co następuje: Socjal-dem o- 
kratyczna partja i frakcja parlam entar 
na zbiorą się w  sobotę na posiedzenie, od  
którego w yniku będzie zależało , czy  
stronnictw a środka zgodzą się na w spól
nego kandydata W edług tychże in for

m acji, przew odniczący socjal- demokra

tów, demokratów i centrum gotowi są 
oświadczyć się za wspólnym kandyda

tem, Jest jednak kw estją , czy frakcje  
przyłączą się do tego stanow iska ich  
przew odniczących . Jeżeli plan w spólnej 
kandydatury nie da się urzeczyw istn ić,  
stronnictw a zajm ą się w yznaczeniem  
sw oich w łasnych kandydatów .

Herriot i Chamberlain
spotkają się w sobotę.

W IE D E Ń , 4. 3. (PA T .)
„A bendblatt” donosi z Paryża: Pod 

czas w czorajszej w izyty am basadora an 
gielsk iego lo rda C reve u H errio ta, um ó 
w iono się co do spotkania H errio ta z  
C ham berlainem , które nastąp i w  sobotę. 
„M atin ’* streszcza w pięciu punktach  
przypuszczalny program  te j konferencji: 
1) kwest  ja rzobrojenia Niemiec na pod

stawie sprawozdania międzysojuszni-

0 czem będą mówić?

czej komisji kontrolnej, 2) propozycje 
niemieckie w sprawie paktu gwaraneyj* 
nego, 3) zamiar Niemiec wyłączenia z 
paktu gwarancyjnego kwestji polskiej, 
4) stanowisko Niemiec, które nie zgadza

ją się w razie zaatakowania Polski przez 
Rosję sowiecką na transport wojsk dla 
Polski, 5) Polska i jej sąsiedzi w Euro

pie środkowej mogą ze słusznością żą

dać szczerości w pakcie gwarancyjnym.

Użycie pożyczki amerykańskiej.
W połowie na akcję budowlaną, w drugiej połowie na kredyty przemysłowe i rolne.

W yw iad u prezesa R ady m inistrów p W ł. G rabskiego .

czonego na utworzenie funduszu budów- nia pryw atnego kapitału do w spółpracy , ’ ulg i podatkow e dla w znoszących bu-  
lanego. w  ustaw ie o w zm ożeniu ruchu  budow la- . dow ie.

Z drugiej jednak strony , dla zachęcę- nego, uczynione będą w szelk ie m ożliw e —  C zy ty lko z funduszu  pow stałego z

Przystępując obecnie do sanacji ży 
cia gospodarczego , prezes m inistrów i 
m inister skarbu  p. W ł. G rabski postano-

Mrówki Dalekiego Wschodu

Japończycy odbudowali już 
zniszczoną przez trzęsienie ziemi Jokohamę.

w ił zacząć od spraw , które społeczeń
stw o najboleśn iej w życiu codziennem  
odczuw a. D o nich w r pierw szym  rzędzie 
należy kw estja m ieszkaniow a. U regu 
low anie je j dotychczas było niem ożliw e. 
O becnie prem jer zam ierza ruszyć ją z  
m artw ego punktu przez używ ienie ru 
chu budow lanego .

. W  ciągu ostatn ich dni odbył w tym  
celu p. prem jer szereg konferencyj z  
przedstaw icielam i sfer przem ysłow ych  

i robotn iczych , in form ując się o ich za
patryw aniach . Z uw rag usłyszanych za  
m ierzą p. G rabski skorzystać przy oprą  
cow aniu ustaw y o w zm ożeniu ruchu  
budow lanego , którą przedstaw i jedne- 
niu z najb liższych posiedzeń rady m ini
strów .

W obec w ielk iego zain teresow ania o  
igó łu tą spraw ą, w rspółpracow m ik „K urje- 
rą Polsk iego ” zw rócił się do p. prezesa  
m inistrów  z prośbą podzielen ia się szcze  
golam i sw ego planu , który dotąd pozo- 
istaw ał ta jem nicą.

W czoraj, pierw szego dnia urzędow a  
jda po chorobie, w śród naw ału pracy , p. 

. jp rem jer przyjął łaskaw ie w spółpracow 
nika „K urjera Polsk iego ’4 i ośw iadczył : 
m u: ।

—  Z  rozm ów - z przedstaw icielam i spo 
łeczeństw a, w yciągnąłem jeden w nio 
sek : niema ważniejszej sprawy obecnie, 
jak ożywienie ruchu budowlanego. Chcąc 
dać w yraz tem u pow szechnem u odczu 
ciu , rząd przystąp ił do przygotow ania 
pro jektu ustaw y, która byłaby uzupeł
nien iem  i now -elizacją istn iejącej, m art-  
,w ej ustaw y o rozbudow ie m iast.

—  N a czem  to  uzupełn ien ie  będzie po 
legało?

— Przedewszystkiem na wprowadzę*. n^m tu guopuu am i avicjuncj w i.
niu podatku mieszkaniowego, przezna- j podkreślając rów nież fatalną gospodar-

ra
R ząd japoński ogłosił statystykę, któ  
dow odzi, jak energ icznym  i spręży-  

stem jest
naród japoński, 

którjr w 17 m iesiącach potrafił dokonać  
odbudow y Jokoham y.

D nia 1. w rześn ia 1923 roku naw iedzi
ło to m iasto straszliw ie trzęsien ie ziem i.

W skutek te j żj w  dołow ej katastrofy  
zniszczone zostały --- 73.435 dom ów r . R oz
sypały się w gruzy , lub straw ił je sza
le jący pożar. Z katastrofy ocalało za
ledw ie 21 proc, budow li, to jest 19.000  
dom ów i.

Skutk iem  tak iego  zniszczenia ludność

Budżet Min. Kolei.
Zw. L. N. za redukcją kolejarzy.

W A R SZ A W A , 4. 3. (PA T .)
Sejm ow a kom isja budżetow a na po- 

| łudniow em  posiedzeniu w ysłuchała dal-  
’ szego ciągu referatu pos. Tabaczyńskie- 

go (ZLN.) o budżecie Ministerstwa Ko

lei. R eferen t podkreślił fatalną gospo

darkę poszczególnych dyrekcji kolejo

wych zapasami materjałów, co naraża  
skarb  państw ia na w ielk ie  straty , następ 
nie podkreślił konieczność redukcji per

sonalnej na kolejach , zupełn ie uspraw ie 
dliw ionej datam i porów  naw ’czem i z in 
nych kolei zagran icznych . Po przem ó 
w ieniu przedstaw iciela N ajw yższej Izby  
K ontro li Państw a, który przedstaw ił 
w ynik i gospodark i kolejow ej w  r. 1924,

się

do 
do

m iasta , liczona w ów czas na 95.000 m iesz  
kańców , spadła zaledw ie do 75 tysięcy .

N azaju trz po katastrofie zabrali 
japoticzycy do odbudow y

zburzonego miasta.

O becnie liczy Jokoham a 90.000  
m ów , a liczba ludności pow róciła  
daw nej cyfry .

D odać jednak należy , iż św ieżo  
w zniesione  budow le są  znacznie trw alsze  

I i zabezpieczonego skutk iem tego od  
• przyszłych trzęsień ziem i, które poja 

w iają się dosyć często w tych okolicach .
G igantyczny w ysiłek narodu japoń 

sk iego jest istotn ie godnym  podziw u.

kę m aterja lem  kolejow ym , w obec spóź 
nionej pory posiedzenie odroczono do  
ju tra. N a ju trzejsze m posiedzeniu za- 
bierze głos p m inister kolei w  odpow ie 
dzi na uw agf przedstaw iciela N ajw yż
szej Izby K ontro li Państw a, oraz na py 
tan ia postaw ione przez poszczególnych  
członków  kom isji.

Nowa katastrofa w Westfalji.

B E R L IN , 4. 3. (PA T .)
W  w estfalsko-an thalsk ich fabrykach  

m aterjałów  w ybuchow ych w  R heinsdorf 
W ittenberg w ydarzyła się dzisiaj przed  
południem w ielka eskplozja, przyczem  
5 osób  zostało  zabitych , 7 ciężko  rannych  
i 31 lekko rannych . Straty m aterjalne  
olbrzym ie. Przyczyna eksplozji dotych 
czas nie została w yjaśn iona.

podatku m ieszkaniow ego będzie rozpo 
częta akcja budow dana?

—  N ie, niety lko . N a cele rozbudow y  

rząd przeznaczy specjalny fundusz.

—  C zy z pożyczki am erykańskiej?

—  T ak jest. Znaczna część pożyczki 
będzie użyta na cele rozbudowy.

W ięc pocóż now e opodatkow anie lud 
ności? —  ośm ielam y się rzucić pytan ie.

—  N a utw orzenie wielkiego funduszu 
budowlanego, który odpow iednio użyty  
spow oduje potanienie budow li. Pożycz
ka am eryk. —  m ów i nasz szanow ny  roz 
m ów ca —  nie pozw roli bow dem  na tańszy  
kredyt, niż 10 proc., a budow a m ieszkań  
przy kredycie 10-procentow ym  w ym aga 
łaby zbyt wysokiego komornego. K o 
nieczne jest tedy w prow adzenie tak iego  
opodatkow ania dzisiejszych lokatorów , 
aby lokatorzy ju trzejsi, ktrózy zajm ą  
m ieszkania w now ow ybudow anych do 
m ach, nie płacili znacznie w yższego ko 
m ornego od obecnych .

W trosce o „przyszłego lokatora” , 
rząd ucieknie się do ofiarności społe
czeństw a, sam  zaś przeznaczy na cele  
rozbudow y znaczną część pożyczki am e 
rykańskiej.

—  C zy w  olno  w iedzieć jaką częśc?

— Połowę pożyczki na rozpoczęcie 
akcji.

—  A  na jak ie cele przeznacza p. pre 
m jer resztę?

— N a ożyw ienie kredytu dla przemy

słu i rolnictwa, głów nie na zapoczątko 
w anie kredytu długoterminowego. Prze  
dew szystk iem zaś na rozbudow ę sieci 
kolejow ej. Trzeba Polskę budowaćl — 
zakończył p. prezes m inistrów  rozm ow y.

W  słow ach tych była gw arancja, że  
obietn icę sw ą, z uporem  i konsekw encją 
szef rządu w prow adzi w  życie. K. W.

MAURYCY LEBLANC.

Człowiek, który pamięta.
Pow racałem z procesu z N icei. 

W C annes otw orzyły się drzw i prze
działu i w szedł m ężczyzna, który, 
usiad łszy obok A nie, w estchnął ty lko  
głęboko i potem zachow yw ał już ka 
m ienną nieruchom ość.

W ygląd tego m ężczyzny zain tere
sow ał m nie. M iał dziw ne oczy , patrzące  
bez w yrazu gdzieś w niezm ierną dale- 
kość, bardzo głęboko osadzone jak m ałe  
czarne jeziorka w skalnych szczeli
nach . N os natom iast w ydłużony był i 
w yostrzony jak kam ienna ig lica. I cała  
jego tw arz koścista , o kątach ostrych i 
chaotycznych zdaw ała się być w izerun  
kiem odłam u jak iegoś krajobrazu w ul
kanicznego , podziuraw ionego szczeli
nam i, najeżonego cyplam i.

W  upływ ie długiego czasu , nagle  
spojrzał na m nie i z w ielk iem  zdum ie
niem  zauw ażyłem  blady , żałośliw ie nie 
śm iały i pow olny uśm iech , który stop 
niow a rozśw ietlił ostre kontury policz
ków  i nosa, jak pierw szy prom ień słoń-' 
ca w schodzącego nad ponurym szczy 
tem górsk im . Z jeszcze w iększem zdu 
m ieniem ujrzałem , że obcy m ężczyzna  
w yciąga do m nie dłoń i usłyszałem  je 
go słow a.

—  N iechaj m i pan w ybaczy . N ie po- 
E nałem  pana na razie.

Z dziw iła m nie ta nagła apostro 
fa ze strony człow ieka, którego  
przedtem nigdy nie w idziałem , lecz  
Z dziw ił m nie przedew szystk iem ton glo  

su , w ychodzącego jakgdyby z jak iejś 
przepaści niew idzialnej ipozostaw iają- 
cego w rażenie jedynie echa, ta jem ni
czego echa granitow ych ścian .

I echo podjęło ;
—  A ch!... Pan sobie nie przypom i

na?... B yło to przed rok iem ... przed  
dw om a... m oże przed trzem a... nie pa 
m iętam ... W  każdym razie tu taj, na  
tem sam em m iejscu, o te jsam ej godzi
nie. B yła tasam a pogoda... i... i pan się  
zdaw ał zaskoczony,., tak sam o jak dzi
siaj... N ie przypom ina pan sobie?... N ie
chaj pan dobrze pom yśli...

N ie, dopraw dy nie przypom niałem  
sobie?..., abym m ógł w idzieć kiedykol-  
w eik tego niezw ykłego człow ieka. M il
czenie m oje gnębiło go ogrom nie. Spró 
bow ał ostatecznego w ysiłku .

—  C zy nie w ym ieniałem w tedy pa 
nu sw ego nazw iska?... A leż tak!... Pa 
m iętam znakom icie... W ym ieniłem  
w tedy sw roje nazw isko: Skała... Justy- 
njan Skała...

Skała? Skała? Ż adnych w spom 
nień nie budziło w e m nie to nazw isko . 
N azw iska tego rodzaju nie m ożna nie  
zapam iętać... I pozatem ow a przedziw r- 
na analogja m iędzy tern nazw isk iem  
i m im ow olnem i porów naniam i, jak ie  
w idok te j tw arzy nasunął m i już  
w  pierw szej chw ili. C zułem  się zakłopo 
tany jak gdyby w obec czegoś ta jem ni
czego , nieziem skiego . D oznałem w ów 
czas po raz pierw szy tego ogólnego nie 

pokoju , w ahania m yśli, w ahania rów 
now agi m oralnej, którego dośw iadczać  
m iałem  później przy każdem  zetknięciu  
z tym  człow iekiem .

I na tle tego nastro ju pom im o w oli 
rzuciłem  w  form ie odpow iedzi:

—  T ak jest, w  istocie ... Z daje m i się , 
że przypom inam sobie... Pan Skała. . 
Pan Justyn jan Skała... T ak jest., przed  
trzem a ła ty ... N iechaj m i pan w ybaczy .. 
M am rozpaczliw ie lichą pam ięć.

U śm iech na jego tw arzy zaw itał zno  
w  u, tym razem jak w ielk i snop św iatła .

—  N iepraw daż?... 1 w ypow iedział 
pan do m nie w dedy tesam e słow a, okre 
ślając sw ą pam ięć tym sam ym  epitetem .

I teraz zaczął m ów ić obszern ie, w y 
lew nie. O dśw ieżał jak ieś w spom nienia,  
przedziw ne, gdyż zaw sze ty lko z chw ilą  
obecną pozostające w zw iązku i łączące  
tę chw ilę obecną z innem i chw ilam i 
przeżytem i neigdyś... L ecz gdzie?... K ie
dy?...

D ziw ił się , że m orze jest taksam o  
nieb iesk ie, niebo pokry te tak im i sam y 
m i obłokam i, że ludzie ci w ciąż jeszcze  
w chodzą na to w zgórze i że to drzew o  
oliw ne m a w ciąż tak w iele ow roców .

I pod w pływ em tego głosu , który  
był w ^ciąż jakgdyby głosem echa, od  
w szystk ich kształtów naokół oddzielały  
się jak ieś cien ie i w m głach m ojego  
m ózgu usiłow ały przybierać rzek łbyś  
ścisłe kontury w spom nień .

N a przystanku w Sain t - R aphael  
w szedł do przedziału*  now y pasażer i za  
ją ł m eijsce naprzeciw ko Justyn jana 
Skały . Justynjan Skała spoglądał przez  
okno z noszalancją człow deka, którego  
nic nie dziw i. Z auw ażyłem w tedy, że  

pow ieki jego były nieruchom e i oblicze  
niezm ienne, do tego stopnia, iż m ogła  
zrodzić się w ątpliw ość czy jest to żyw ?a  
tw arz z ciała i kości, czy też jakaś rzeź
ba w ykuta z kam ienia. N ow y tow arzysz  
podróży zajęty był czytan iem . Justy 
njan Skała na chw ilę opuścił głow ę i 
zdaw ało się że drzem ał. Później otrzą
snął się i nagle oczy jego spotkały się  
z oczam i przybysza. I w tedy pow tórzy 
ło się to sam o zjaw isko , co przedtem  
w obec m nie. T akisam  uśm iech , później 
w yciągnięcie dłoni:

—  D aw no już nie w idzieliśm y się... 
Jak się pan czuje?

O bserw ując zdum ienie obcego jego 
m ościa, odrazu dom yśliłem się now ej 
pom yłki. 1 w istocie , po kró tk iej chw ili 
w ahania, jegom ość odpow iedział:

—  M usi się pan m ylić, łaskaw y pa 
nie, nie m am  zaszczytu znać pana.

Pan Skała nalegał:
—  A leż tak ... N iech pan sobie przy 

pom ni... T utaj w łaśnie... przed kilkom a  
la ty ...

—  Po raz pierw szy w  życiu podró 
żuję tą lin ją

B ezradny . Justyn jan Skała zam ilk ł. 
Później podjął:

—  M oje nazw isko bez  w ątpien ia na 
prow adzi pana na w łaściw y drogę.. Ska  
la ... Justyn jan Skała...

I pełen ufności oczekiw ał na nieza 
w odny efek t tych słów .

O bcy jegom ość zniecierp liw ił się  
jednak .

—  N iech pan m i w rybaczy, ale > nie  
znam  pana.

I zagłęb ił się w  gazetę.
(C iąg dalszy  nastąp i).
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S z ty le ty z a to p io n e  

w  s ty g n ą c e m  se r c u  a r ty stó w .

I W  A m e r y c e ż e ń sk a p r a c o -  

I w n ic a w y p ie r a m ę ż c z y z n .I!

K r e w  i tr u p y w  k u lm in a c y jn y c h sc e n a c h  p r z e d 

s ta w ie ń  te a tr a ln y c h . —  H isto r ja in tr y g , z b r o d n i 

i k r w a w y c h  p o m y łe k .

M ord ten  

w rażenie, iż  

nie zm ysłów  

obłąkanych .

w yw arł na spraw cy tak ie 

zachorow ał na pom iesza- 

i skończył życie w dom u

A m erykańskie pism a podają in tere

su jącą statystykę, z której dow iaduje

m y  się, że kobiety w  ostatn ich dziesięciu  

la tach przyjm ow ane są do służby pu 

blicznej, tak federalnej jak i lokalnej.

Przed W ojną niew iele m iast odw aży 

ło się eksperym entow ać przyjm ow aniem  

kobiet do policji. O becnie N ow y Jork  

posiada oddział policy jny pod dow ódz-

zran ien iu  

osoba 

gorset

o te in

,A m bagu ’ ’ 

sztuce 

w alkę

W  ostatn im m iesiącu zdarzyły się  

dw a w ypadki, kiedy skutk iem nie

ostrożności i przeoczenia zginęła na see  

nie aktorka operetki w iedeńskiej, a ak 

to r angielsk i m ający popełn ić sam obój

stw o na scenie zginął od kuli, albow iem  

rew olw er nabity był ostrym nabojem .

W ypadki tak ie nie są odosobn ione.

O d czasu , jak istn ieje teatr, ryw ale, 

ryw alk i i zazdrość zaw odow a, ponaw ia  

ły się m ordy i zabójstw a na scenie, nie  

im itow ane ale praw dziw e.

Z a czasów  N apoleona I. sław m a tra- 

giczka francuska M adem oisel le G eor

ges, m iała przebić się na scenie szty 

le tem .

A ktorka odznaczała się ogrom nym  

tem peram entem i scenę śm ierci w yko

nyw ała z przedziw ną m aestrją .

Panna G eorges m iała jednak ryw al

ką, która zazdrościła je j sław y i pow o 

dzenia w  salonach w ięc w  m iejsce tępe

go szty letu podsunęła je j

o str ą  k lin g ę .

A ktorka nie zw róciła na to uw agi 

i w biła sztylet w sw e serce. Skończyło  

się jednak na nieznacznem

albow iem panna G eorges jako  

dość korpulen tna nosiła m ocny  

a fiszb iny osłab iły siłę ciosu . •

N apoleon , gdy się dow dedział 

zdarzeniu zrobił żart;

M adem oiselle G eorges była zaw sze  

dobrą strateg iczką w ięc

u b e z p ie c z y ła sw e f la n k i.

T akisam w ypadek zdarzył się w r. 

1895 na scenie w Pradze. A ktorkę cze

ską pannę B enoni nie obronił jednak  

gorset i skonała na scenie, w bijając so

bie w łasną ręką

sz ty le t w  se r c e .

W paryskim teatrze

dw óch aktorów ', grających w  

„G arbusek ' - stoczyło na scenie  

n a o str e sz p a d y  

i jeden z aktorów ’ nazw iskiem  

dere zginął ugodzony w szy ję ostrzem  

przeciw nika.

N ależy  dodać, iż obaj artyści byli za

ciekłym i w rogam i, a na pom ysł podsu 

nięcia im ostrych szpad do pojedynku  

w padła koleżanka artystka, nienaw i

dząca obu za

n ie o d p la c o n e  a fe k ta .

Z nanym z sw ej zaw ziętości na sce

nie był sław ny aktor angielsk i G arrick  

i żadna z aktorek nie chciała grać ro li 

D esdem ony, jeśli G arrick m iał być O te- 

lem , albow iem znakom ity artysta tak  

się rozpalał w  scenie „duszenia 1’, iż trze  

ba  go było przem ocą odryw ać od D esde

m ony, gdyż byłby ją napraw dę udusił.

W roku 1896 popełn iono na scenie  

m orderstw o.

D aw ano sztukę p. t. „G rzechy nocy” > 

a  bohaterem  sztuki był hiszpański ban  

dyta, który przebija szty letem uw odzi

ciela sw ej siostry . B andytę grał T em pie  

G racier, a uw odziciela W iflrid M oritz .

Skutk iem  om yłki podsunięto G ra- 

cierow i ostry szty let, którym

e a m o r d o w a ł sw eg o p a r tn e r a  

i serdecznego przyjaciela .

L agar-

CzMek-Minio.
N atura urządza niekiedy bardzo w e

so łe fig le . „M atin ” paryski donosy np., 

że doktorzy M onges, H uguet i Silvan  

przedstaw ili kom itetow i m edycznem u  

c z lo w ie k a -a k w a rju m , c z ło w ie k a -sik a w - 

lub też człow ieka-fontannę. T ak bo 

w iem  tego osobliw ego człow ieka  nazw ać  

m ożna.

Jest to 23 le tni m ężczyzna, m ogący z 

ła tw ością w ypić cztery litry płynów i 

dow olnie w y r z u c a ć  te n  p ły n  u sta m i n a  

w y so k o ść d w ó c h  m e tr ó w ...

B adania rad jo logiczne pozw oliły  

skonstatow ać, że człow iek ten m a żołą

dek norm alny , a nienorm alną jest ty lko  

jego zdolność sztucznego rozszerzania  

się. T a „ew akuacja 1 ’ płynu  odbyw a się  

dow olnie przez ściągnięcie diafragm y, 

czyli błony , odzielającej jam ę piersiow ą 

od brzusznej oraz * przez dobrow olny  

skurcz m uskułów  brzusznych .

Z aiste , natura m iew a  - osobliw e ka 
prysy .

tw em  pani E . H am ilton , liczący 100 ko 

biet. W iele z nich pełn i regularną  służ 

bę posterunkow ą na ulicach m iasta.

N a początku roku  1295 niem a praw ie  

jednego m iasta w iększego aby w  policji 

nie było „płc słabejW  departam en

tach zdrow ia, kobiety zdobyły niety lko  

podrzędne, ale w ybitne stanow iska. W  

trzydziestu sześciu stanach kobiety zaj

m ują w departam entach zdrow ia w yso

kie stanow iska, bądź sto jąc na czele la

boratoriów  badaw czych , bądź też kieru 

jąc adm inistracją .

N a poczcie federalnej pracuje w  da

nej chw ili 26.000 kobiet. —  Spora z nich  

liczba zajm uje stanow iska naczelne  

pocztm istrzów .

O d  paru  la t kobiety są  urzędnikam i w  

departam entach spraw w ew nętrznych , 

spraw iedliw ości, ro ln ictw a i innych na  

odpow iedzialnych i w ysokich stanow i

skach . Faktycznie niew iele jest w ydzia 

łów federalnych w olnych dotychczas  

od kobiet. O gólnie, biorąc, 15 procent 

arm ji urzędników  federalnych , należy  do  

p łci żeńskiej. T en sam procent, naw et 

m oże nieco w yższy okazuje się w e w ła

dzach lokalnych . —  W  urzędach stano

w ych i m iastow ych, kobiety czynią bo 

daj szybsze postępy , niż w  urzędach Sta

nów  Z jednoczonych . (

Jako przyczynek do tych dat oficjal

nych opisu je buffalow ski „T elegram "  

niezw ykłe m iasteczko Sackaw axen, w  

którem  znajdują się ty lko 4 sk lepy  i 3 są  

w łasnością kobiet, a  jedynym  subjek tem  

w czw artym jest panna M argareta  

Sm ith . Jedyny hotelik  w  tern m iastecz

ku  jest prow adzony  przez kobietę . Poczt- 

m istrzem  jest tam  kobieta , tak sam o u- 

rzędnikam i i funkcjonariuszam i poczto

w ym i są ty lko  kobiety . Pani Jane C am 

bell jest jedynym  dekoratorem  i tap ice 

rem  tam tejszych dom ów ; panna H elena 

H aupt jest w łaścicielką przedsięb ior

stw a doróżkarsk iego i pogrzebow ego, 

m leczarn ia, zaopatru jąca m ieszkańców  

w *m łeko, należy  rów nież do  kobiety . N ie

om al w szyscy m ężczyźni w L ackaw a- 
sow . K to opiera się spełn ien iu  onrzęau , xen zajęci przy obróbce drzew a  t nft 

a także kto przy spożyw aniu i palen iu  ’ tom cb kolejow ych i nie m a ich w e dnie  

czuje się nie dobrze, uznany zostaje za . w m ieście. Słow em  „raj" niew ieści

M y śliw sk a p r z y g o d a k s ię c ia  

W a lji.
P r z e p o w ie d n ia w ie śn ia k a .

W esoła przygoda spotkała księcia  

W alji, gdy przed dw om a tygodniam i z 

bratem  sw oim  księciem H enrykiem  był 

na polow aniu . W  ciągu dnia kró lew 

scy synow ie przybyli do leżącej na u- 

boczu zagrody chłopskiej. Poniew aż  

chciało się im  pić, w ięc zsied li z koni 

przed dom em w ieśniaka i p r o s ili o  

sz k la n k ą w o d y . G ospodyni podobali 

się zgrabni panow ie i okazała im  dużo  

przyjem ności. — C zy m ogę panom  

służyć filiżanką herbaty? — zapytała  

grzecznie. M yśliw i przyjęli z podzięko

w aniem  je j propozycję i czekając na 'go

rącą herbatę sied li przy sto le w w ieś

niaczej izb ie. W szczęła się rozm ow a z 

gospodarzem , który jednakow oż w cale 

nie okazyw ał się tak uprzejm ym jak  

jego żona, ale przeciw nie, spoglądał z 

podełba. W krótce książęta dow iedzieli 

się , dlaczego  ^w ieśn iak jest w złym  hu 

m orze N ie lub ił on m ianow icie m yśli

w ych.

—  T e draby —  m ruczał z gniew em  

—  Pędzą przez pola i niw y, nie m yśląc

ani chw ilę o tern, ile szkód w yrządzić  

m ogą.

—  Przesadzacie, przesadzacie oj

cze —  roześm iał się książę W alji. T ak  

źle znow u nie jest. Popatrzcie na nas  

naprzykład: jesteśm y zaw sze ostrożni. 

N ie przypom inam sobie, ażebyśm y ko 

m u kiedykolw iek jaką szkodę w yrzą

dzili

— - B yć m oże —  odparł chłop —  ja  

jednak nie lub i panów  m yśliw ych. W  

najb liższych dniach znow u się spodzie

w am y tak iej w ątpliw ej przyjem ności.

—  T o znaczy?

—  K siążę W alji i brat jego m ają tu 

ta j przybyć na polow anie. T ak przy 

najm niej opow iadają. Pow iadam w am , 

że ten książę W alji to skręci którego  

dnia kark . Szkoda chłopa, ale to nie  

m oże być inaczej, kiedy on się tak ło

buzuje i ty le głupstw rob i.

—  M ożliw e, że m acie rację ojcze —  

prżyznał z uśm iechem książę W alji i 

w ziął z rąk gospodyni szk lankę herba

ty , którą m u w łaśnie podaw ała.

L u d o ż e r c y w  G w in e i h o le n d .
N a c z e ln ic y sz c z e p ó w  m a ją d o ść te g o  i w y stę p u ją  

d o  r z ą d u o w a lk ę z tą  p la g ą .

R zę.d holendersk i otrzym ał raport z  

N ow ej G w inei o naradach , jak ie się od 

były pom iędzy naczeln ikam i 27 poko

leń a m isjonarzam i w  spraw ie szerzące

go się tam  ludożerstw a. N aczeln icy bar

dziej ośw ieceni od sw oich poddanych , 

w ystąp ili do  prałata m isjonarzy  van  H a- 

sellta z prośbą o nakłonien ie rządu do  

reform y tam tejszych dzik ich obyczajów , 

uniem ożliw iających  w szelką ośw iatę. 0- 

byczaje o których m ow a, dotyczą uro 

czystości pogrzebow ych. K ażdy z bio- 

rących udział w  obchodzie jest obow ią

zany zjeść porcję zw łok zm arłego i pa 

lić papierosy , sporządzone z jego w ło-

sów '. K to opiera się spełn ien iu  obrzędu ,

w innego  śm ierci nieboszczyka i pada  na- 1 

tychm iast ofiarą zem sty jego krew nych. • 

T o pow oduje now e pogrzeby i now e o- 

hydne uczty . R ząd holendersk i jest pra-1  

w ie bezradny  na obszarach w yłączonych : 

z pod jego w ładzy bezpośredniej. Prze-1  

strzen ie zaludnione przez ludożerców  

fak tycznie  nie leżą  w  obrębie w ładań  H o-1  

landji z tego w ięc pow odu w spólna ak-1  

cja rządów  poszczególnych m ogłaby  w y- 

plen ić ludożerstw o  w  N ow ej G w inei.

Trelleborga podeszew 

gumowa 

Mocna, tania i zdrowa

I!! 11 1 ........ ...

N ie b e z p iec z n e p a p u g i.
P a p u g a d o p o m a g a w  w y k r y c iu  k r a d z ie ż y . 

,D z ie ń  d o b r y A r tu rz e * .
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Kogo nie trapią 

dziś 
ustawicznie wzra- I 

stające wydatki... ■

W  B erlin ie niedaw no odbyły się dw a  

procesy , w  których papugi odegrały w y

bitną ro lę, jako obciążający  św iadkow ie  

dla oskarżonych . Pierw szy w ypadek  

przedstaw iał się następująco: Pew ien  

m ężczyzna um iera. Siostra jego szyb 

ciej, niżby należało , przenosi w sż^tk ie  

jego m eble do sw ego m ieszkania, a m ię

dzy innem i zabiera także papugę. B rat 

pozostaw ił nieślubne dziecko , którego  

opiekun żąda od siostry w sparcia. Sio

stra jednak odrzuca to żądanie, tw ier

dząc, że z odziedziczonych przedm iotów ’ 

już nic w ięcej nie posiada. Składa na 

w et osten tacyjn ie przysięgę.

Pew nego  dnia dziecko  przechodzi ko 

ło je j dom u i słyszy krzyk papugi. Po 

lic ja przeprow adza rew izję i znajduje  

także i w szystk ie inne przedm ioty . E pi

log iem  te j spraw y było skazanie na pół

to ra roku w ięzien ia za krzyw oprzysię 

stw o.

D rugi w ypadek m a charakter w ięcej 

kom iczny. Pew na żona w ytoczyła prze

ciw ko sw em u m ężow i skarg? rozw odo 

w ą, tw ierdząc, że ją zdradza. Podała  ona  

nazw isko kobiety , którą uw aża za sw ą  

ryw nlkę. W  czasie rozpraw y m ąż przy 

sięga, że taką kobietę znał ty lko przelo t

n ie i nigdy je j nie odw iedzał. N a w nio 

sek zdradzonej m ałżonki udano się do

m ieszkania ryw alki. I oto zaraz w  chw i

li w kroczenia do do m ieszkania papuga  

w oła: „ D z ie ń  d o b r y  A r tu rz e !"  A w łaśnie  

ów  niew ierny m ałżonek nosił im ię A rtu 

ra . W  ten sposób papuga stała się  

św iadkiem  zdrady m ałżeńskiej

Coi dli smoloszy...
Z nakom ite

Plffio itiorw
w yśm ienity

Porter wielkopolski
(podw ójny) poleca

MitMki lilia JittilallZ
T e le fo n 6  Czesław Śmigielski.

JmUrt 0) olelu.
N O W Y  JO R K , 4. 3. (PA T .)

W  T renton eksplodow ał rezerw oar  

oleju ln ianego , przyczem  11 osób zostało  

zab itych i 4 śm ierteln ie ranne.

P r z y n a jm n ie j o d  je d n e j tr o sk i w o ln i 

b ę d z ie c ie , z a o p a tr u ją c s ię w Trelle
borga g u m o w e p o d esz w y  d o  n a k le ja n  a , 

ta k o w e b o w ie m z attą p ią w z u p e łn o śc i 

3 — 4  p o d e sz w y sk ó r z a n e .

U ty c ie m  ty c h  p o d e sze w  o sz cz ę d z a  s ię  

k a ż d o r a z o w o J 2 z ło ty c h  1 w ię c e j . O p r ó c z  

te g o d <  d a ją e leg a n c ii, tą  n ie p r z e m a k a ln e ,  

n ic b r u d z ą , a w sk u tek sp e c ja ln e g o p r e 

p a r o w a n ia m a te r ja łu  n ie ś liz g a ją  s ię n a 

w e t p o lo d z ie . P o za te m n ie r ó ż n ią s ię  

n ic ze m  o d  p o d e sz ew  sk ó r z a n y c h , są  ła tw e  

d o n a k le ja n ia , a  n a ż y c z en ie te ż p r z e z  

w ła sn eg o  o b u w n ik a , i p r z y m o c o w a n e b e z  

u ż y c ia sz k o d liw y c h g w o ź d zi, trz y m a ją  

b a r d z o tr w a le .

Trelleborga p o d e szw y n a d a ją s ię  

ta k ż e d o  p o d ze io w a n ia k a lo sz y , o b u w ia  

d la g im n a sty k i o r a z w sz e lk ie g o o b u w ia  

g u m o w e g o .

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze

Cena za parą złotych 2,75, 3,-, 3,25 

d la d z ie c i, p a ń  i p a n ó w .

D o  n a b y c ia  w  w sz y stk ic h  p ie rw szo r z ęd n y c h  

sk ła d a c h o b u w ia  i sk ó r .

„Szwedpol" Bydgoszcz
G e n e r a ln a A g e n tu r a d la  P o lsk i  

U n ji L u b e lsk ie j ]4 a .

K O S Z T Y  U T R Z Y M A N IA .

W A R SZA W A , 4. 3. (PA T .)

K om isja do badania zm ian kosztów  

utrzym ania na posiedzeniu w dniu 3. 

m arca b. r. ustaliła , że koszty utrzym a

nia w  W arszaw ie w  lu tym w  porów na 

niu z m . styczniem  zm niejszy ły się o 64  

procent.
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P r z y g n ę b ia j ą c y  e p iz o d  
z  o p e r y  „ F a u s t “ .

W  K alkucie trupa w ędrow na w łoska 
daw ała operę „Faust ’ w  m iejscow ej hal
li koncertow ej. A rtysta śpiew ający par- 
tję M efistofelesa, C arlo B ononcini w  ak 
cie 3-im  nagle przew al śpiew i z m iną  
zdradzającą w ielkie pom ieszanie, błądził 
rękom a w pow ietrzu, sw ojem zachow a 

niem w zbudzając ogólną konsternację 
i zdum ienie G dy niem niej zm ieszana 
orkiestra przerw ała  grę, śpiew ak uchw y 
cił się rękom a za głow 'ę i zaw ołał z pła
czem :

—  N ieszczęście! Straciłem  w zrok do  
reszty! Zm iłujcie się nadem ną i od- 
bierzcie m i życie!

Zapuszczono kurtynę i w idow dsko  
przerw ano B ononciniego odw ieziono  
do hotelu i zaw ’ezw 'ano lekarza specjali
stę, który orzekł, iż przyczyną nagłej 
utraty w zroku był paraliż nerw ów  oczu. 
B ył on zdolnym  śpiew akiem  i sw ego cza  
su śpiew ał na scenach europejskich. M e
lom ani kalkuccy złożyli złożyli fundusz  
na w ysłanie kaleki do N ow ’ary, jego  
m iasta rodzinnego.

N a d z w y c z a j n y  r o z w ó j  
a u t o m o b i l i z m u  w  A m e r y c e .

W N ow ym Jorku jest obecnie 25-ta  
doroczna w ystaw a autom obilów , św iad
cząca o bezprzykładnie szybkim rozw o 
ju autom obilizm u.

W  roku 1897, A m eryka posiadała za
ledw ie cztery sam ochody, zbudow ane w  
kraju. W początkach roku bieżącego  
liczba w ciągniętych w  książki statystycz  
ne sam ochodów  przekroczyła już 1 7  m il 

i o n ó w , czyli in . słow y 9/io z całej św iato 
w ej produkcji sam ochodów , których  
w artość ogólna w ynosiła 2.3 m iljardy  
dolarów . A zatem  produkcja zeszłorocz
na przew yższyła produkcję z roku 1923  
o 15 procent.

Są to cyfry  bardzo w ym ow ne, ale jed 

nocześnie okazuje się, żc ten m edal m a  

dw ie strony, albow iem  w  m iarę rozw oju  

autom obilizm u, statystyka w ykazyw ała  
także w zrastającą liczbę w ypadków  prze 
jechania. Tak naprzykład W roku ze
szłym ofiarą sam ochodów padło 1 6 t y 

s i ę c y o s ó b . A by tym nieszczęśliw ym  
skutkom autom obilizm u zapobiec, a  
przynajm niej je ograniczyć, obecny a- 
m erykański m inister handlu H oover 
zw ołał do W aszyngtonu zgrom adzenie  
rzeczoznaw ców ’, którzy obradow ać będą  
nad sposobam i z a b e z p ie c z e n ia  p r z e c h o d 

n ió w  p ie s z y c h  p r z e d  n ie b e z p ie c z e ń s t w e m  
grożącem im z pow odu w zm agającego 
się w 7ciąż ruchu sam ochodow ego.

P a j ą k  ł o w ią c y  r y b y .

„K upony prejow e P. L. O P. P.“ , ażeby  
je składały w biurze P. L. O . P. P. przy  
ul M ostow ej 36 do dnia 10. b. m . W  dniu  
11. b. m . zostaną w ydane prem je.

B A C Z N O Ś Ć  I N W A L I D Z I , 

W D O W Y  I S I E R O T Y !

W  czw artek, dnia 4. m arca b. r. od 
będzie się w parku „W iktorji” o godz. 
6 ej popoł. m iesięczne zebranie tu t. K oła.

Zew zględu na w ażność obrad, upra
szam y o liczne przybycie. Z a r z ą d ,

S P R O S T O W A N I E .

W e w czorajszym num erze naszego  
organu w  recenzji z prem jery w  „N ow oś 
ciach ” m ylnie w ydrukow ano nazw isko  
hum orysty-conferencier. W inno być R y 

s z a r d  R e n a r d , a nie R yszard R endoł.

E S T R A D A  I  E K R A N .

B E N E F I S  W  „ N O W O Ś C I A C H ” .

W  liczbie artystów teatrzyku „N o 
w ości” spotykam y dość często w ybitne  
talenty. D o tych ostatnich bezw ątpienia  
należy bardzo sym patyczna para pań 
stw a Iw 'asiow -W oroncew icz, ciesząca się  
w Toruniu w yjątkow ą sym patją sta
łych  gości tego teatrzyku, to też nic dziw  
nego, że ich benefis, m ający się odbyć w  
tą sobotę, dnia 7. m arca, w zbudził w iel
kie zainteresow anie, albow iem  z tej ra 
cji m a być w ykonany obrazek sceniczny  
p t. „Pod w pływ em kokainy ” z udzia
łem całego zespołu artystów . Jedno 
cześnie dow iadujem y  się, że D yrekcja te
goż teatrzyku szykuje na dzień Św . Jó 
zefa w spaniałą im prezę w form ie balu, 
jaki m a zaćm ić ostatnie „Pożegnanie  
karnaw ału ” . E r t e .

C O  U J R Z Y M Y  W K R Ó T C E  N A  E K R A N I E  
„ C R I S T A L U " ?

W  tym  przybytku X -ej m uzy czeka 
naszą publiczność praw dziw a uczta ar
tystyczna, w yśw ietlany bow iem będzie  
obraz pierw szorzędnej w artości p. t.: 
„ N ib e lu n g i” , stanow iący „M iłości hym n  
zw ycięzki” w 24 aktach. O braz ten na 
leży do najdłuższych film ów ' produko
w anych w 7 ostatnich czasach. :

Ponadto w łaściciel zakładu czyni*sta  
rania o zdobycie dla „C ristalu 4 ’ piękne 
go narodow ego obrazu, przedstaw iające 
go m iędzynarodow y zjazd m łodzieży  nar  
cerskiej w r W arszaw ie. Z całego serca  
pragniem y, aby „C ristal” starał się w y 
św ietlać jaknajw ięcej obrazów tego ro 
dzaju i liczym y, że w ładze nasze szkolne  
już teraz zaw  czasu zechcą w ejść w ; po 
rozum ienie z D yrekcją kina, by uprzy 
stępnić jaknajszerszym w arstw om na
szej m łodzieży szkolnej obejrzenie tego  
bogatego i bardzo pouczającego film u.

. W  A fryce Południow ej żyją pająki z 
gatunku „thatassius spenceri” , które ło 
w ią ryby. D ow iedziano się o tern dopie
ro niedaw no przypadkow o, gdy jeden z  
pająków przedostał się do akw arjum , 
przeznaczonego dla m ałych rybek. Pa 
jąka tego zaskoczono  w  chw ili, gdy po 
żerał rybkę, która przed chw dlą jeszcze  
pluskała się w esoło w w odzie.

Pająk ten niew ielki, ale posiada nogi 
bardzo  długie i silne, którem i chw yta ry 

by. O dbyw a się to w następujący spo 
sób: Pająk  siada na jakim ś kam yku, po 
zostaw iając w w odzie część sw oich nóg  
nie m ącących w cale pow iechrzni. Ponie

w aż nogi jego nie ujaw niają żadnego  ru 
chu, przeto ryby zbliżają się do pająka. 
Z chw ilą, gdy ryba znajdzie się pod jego  
w yciągniętem i nogam i, pająk natych
m iast się zanurza, a jednocześnie oplą- 
tu je rybę nogam i, poczem w yciąga ją  
na s\iche m iejsce, gdzie zdobycz pożera.

W iadom o było, że pająki atakują nie
kiedy naw et w iększe stw orzenia, odno
sząc nad niem i tryum f. W iadom o na
przykład, że w Południow ej A m eryce 
znajdują się pająki łupiące m ałe pta
szki i pożerające krety. Pająk jednak  
łow iący ryby należy do w yjątkow ych.

O D  R E D A K C J I .

Sekretarjat redakcji jest czynny co
dziennie z w yjątkiem  niedziel i św iąt od  
godz. 10 ej rano do 6-ej popoł. R edak
tor naczelny przyjm uje od godz. 3 do 5  
popołudniu.

Co 910)11 w Teotrze? .
W  T o r u n iu :

D z iś .
„ J e s ie n n e s k r z y p c e ” . 

r T JZ i i - j c* • v
V .. .

J u t r o .
„ H r a b in a  M a r ic a " .  

- - -

35-lecie sw ej ow ocnej działalności ar
tystycznej. W  dniu 14. b. m . dla uczcze
nia zasług jubilata odbędzie się przed 
staw ienie pięknej kom edji Jerzego Sza
niaw skiego „ P t a k ” .

B E N E F I S  K A P E L M I S T R Z A  
P . A L O J Z E G O  F I N C A .

Zaszczytnie znany i ceniony kapel
m istrz orkiestry kaw iarni „Pom orzan- 
ka” urządza dziś w ieczorem sw 7ój bene
fis z okazji sw ego 100-go koncertu w  
;.l?om orzance ’’. P. Fine sw oim i koncer
tam i zyskał zasłużone uznanie szero 
kich kół naszego społeczeństw a i ich  
szczerą sym patję. Program dzisiejszego  
koncertu p. Finca zapow iada pierw szo
rzędne atrakcje m uzyczne. —  Początek  
program u o godz. 8 i pół w ieczorem .

S P R A W A  „ K U P O N Ó W  P R E M J O W Y C H  

P . L . O . P . P . ”

Zarząd P. L. O . P P. kom unikuje:
C hociaż już dw a m iesiące upłynęły  

od term inu, w ' którym kupcy ‘zobow ią
zali się zapłacić 1 proc, od w ydanych  
przez siebie „K uponów 7 prem iow ych na  
rzecz P L. O . P. P., to jednak ty lko nie
w ielu z nich spełniło ’dotychczas sw ój 
obow iązek. Inni albo nic nie zapłacili, 
albo nie ty le, Ile zapłacić pow inni. W y
starczy nadm ienić, że jeden z kupców , 
który zobow iązał się zapłacić 35 zł, uiś
cił ty lko 1,45 zł.

Jednakże Zarząd P. L. O . P. P., pra 
gnąc tę spraw ę zakończyć i rozdzielić  
prem je m iędzy posiadaczy „kuponów ” , 
prosi w szystkie osoby, które zbierały

C R I S T A  L  
D z iś  

obie serje w jednym program ie ! 

P r o c e s  L a r o q u e ’a  
podług  słynnej opow ieści H onette’a  

Początek o g. 4l /2.

PAŁACE
D Z I Ś

dla całości w rażenia 1 i 2 serja

K o e n ig s m a r k
U W A G A :

Z pow odu 2 serji, ty lko 2 seanse  
dziennie o godz. 5 30 i 8 ’5 w ięcz.

C zysty

• • I
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Tcruń, czw artek 5 m arca.

C o  n ie s i e  d z ie ń ?

T E A T R  M I E J S K I .

D ziś, w 7 czw artek, po raz 2-gi piękna  
głęboko nastrojona sztuka Surgucziew a 

J e s ie n n e  s k r z y p c e ” , serdecznie w czoraj 
przyjęta przez prem jerow ą publiczność. 
W spaniała kreacja znakom itej artystki 
p L a u r y  D u n in - O s m o ls k ie j , której to 
w arzyszą w r rolach naczelnych: p. L is ic 

k a i pp. W iś n ie w s k i i  D ą b r o w s k i , w y 
bornie sharm onizow ane sceny zbiorow e  
3-go aktu i artystyczna inscenizacja da 
ją sum ę w rażeń niepospolitych.
Jutro, w piątek, 8-m y raz okazale w y 
staw iona, doskonale zgrana attrakcyjna 
now ość operetkow a: „ H r a b in a  M a r ic a ”  
K aim a  na z p. O lg ą  O r le ń s k ą  w  ty t. roli. 
M im o w ielkiego pow odzenia, „M arica” 
—  ze w zględów repertuarow ych —  gra
na będzie raz jeden jeszcze w t niedzielę.

W  sobotę o godz. 4-ej popoł. ( c e n y  n a j  
n iż s z e ) specjalnie dla m łodzieży szkol
nej „ E r o s  i  P s y c h e ’ 1 J. Żuław skiego.

Ł U C J A N A  W I Ś N I E W S K I E G O .  
J U B I L E U S Z

Znakom ity artysta teatru m iejskiego  
p. Lucjan W iśniew ski, obchodzi w  r. b.

l i t r  7 ,8 0  i  2 ,0 0  z ł .  

ttie Jatjasy" 
s z t u k a  0 ,3 5  z ł .

H olenderskie  
tłuste ś ledzie  

s z t u k a  0 ,1 5  z ł .

„Sanella" font 1.00 zł. 
Jl«lfffl“„ 1.10 „ 
Ć odzienn '6 św ieży  w ę

dzony tow ar jak: 

ł o s o ś ,  w ę g ó r z ,  
f lo n d r y ,b ik l in g i , 
s i e la w k i ,  ś l e d z ie  
o p ie k . ,  r o lm o p s y  
ś l e d z ie  f i le t o w e  
luźne i w  puszkach, ró
w nież  rozm aite  gatunki 

ryb  konserw ow an.  
Suszone  ow oce  ka-
lifornijskie  ty lko  1  

gatunkow e,

kiszona Rapasta f. 0.12
poleca

daw n L. D a m m a n n

A K o r d e s  T .  z  o .  p .

Toruń
Stary R ynek nr. 31-52  

Telefon 51

Gdzie??
kupuje się najtaniej 

ś l e d z ie ,  ś l iw k i , r y ż ,  
m ą k ę k a r t o f la n ą ,  
S a n e l l ę , n a f t ę , c y 

t r y n y , c e b u lę , o le j  
j a d a ln y

ty lko u 105

B. AraueMgo
N arożnik C hełm ińska  

przy  R ynku.

„Mrcliie oonkie 
zir 

( z  k o g u t k ie m )  
znakom icie ułatw iają  

funkcję  

organów trawienia
Idealny naturalny środek  
przy chronicznych zapar- 
ciach i przeciw ko otyłości. 
Sprzedają  apteki i drogerje.

Najtańsze iródlo zakupu
dla w szystkich jest

Sp.Sp.„Zgo(la”»Toruniu
Przekonać się o tem  m ożna w  następuj, sklepach: 

w  T o r u n iu , ul. Prosta 3 i Sobieskiego 30  

w  C h e łm ż y , ul. Toruńska 3  

w  K o w a le w ie , ul. B ielska 24  

w  L is e w ie , pow iat chełm iński 

w  S ie m o n iu , pow iat toruński.

Sklepy zw iedzić m ożna bez przym usu kupna! - 
W  w szystkich w yżej w ym ienionych  sklepach  „Zgody*  

kupow ać m ogą także i nie członkow ie „Zgody*.

ZA R ZĄ D . ■

XXXXXXXXXXX XXX

Panie
nauczyć się m ogą rysow ania przykraw ania i 

szycia w łasnej garderoby — także w ieczo

ram i u

M . B a r t z , R ó ż a n n a  5  I I p t r .

(narożnik Piekar).

Z a m ó w ie n ia  n a  
w s z e lk ie  d r u k i

p r z y j m u j ą  E K S P E D Y C J E  
„ E x p r e s s u  P o m o r s k ie g o *  
przy Piekarach 14 i św . K atarzyny 3

Szczury i myszy
t ę p i

znana jeszcze przed w ojną ze sw ej sku 

teczności i nagrodzona w ielkim  m edalem  

złotym  na w ystaw ie  w  W iedniu

Pasta A . Z a le w s K le g o
w  R a w ie  M a z o w ie c k ie j .

U w aga: N ieszkodliw a  dla  zw ierząt dom ow ych  i ptactw a  

Zam ów ienia w ysyła się pocztą za zaliczeniem  

Żądać w e w szystkich aptekach i składach  

aptecznych. [72

R eduktor naczelny : Jan Zagierski. N akładem  i czcionkam i D rukarni R obota. W . P a w la k  i S k a . w Toruniu. R edaktor odpow iedzialny : Franciszek K w iatkow ski


